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U P R A W A  R O Ś L I N.

0  u p  u w i e  b u r a k ó w  c u  k r  o wyc f e .
( D o k o ń c z e n i e ; )

U p r a w a  zi emi . '

P rzygo tow an ie  roli z jesieni j e s t ’ r ó ż n e ,  s toso ­
w nie  do  t e g o , czy nas ienie m'a b y ć  w początku 
w iosny w ysadzone w p o lu ,  w m ie jscach ,  gdzie b u ­
raki m ają  pozos tać ,  czyli też wysiane pop rzedn io  
w m ie js c u ,  z k tó reg o  flance w przysposobioną n ie ­
co późn ie j  ro lę  m ają  b y ć  przesadzone;
- W y sadzone  w p ie rw szych  dniach wiosny' dó p o ­
ło w y  kwietnia pojedyiicze ziarna, W regu la rnych  o d ­
leg łośc iach ,  na po lu ,  rosną bez p rze rw y ,  dają b u r a ­
ki większe i g ła d k ie ;  aby  je d n a k  w ten  sposób  sa­
dzie, rola musi być kon ieczn ie  w olną od chwastów ' 
i a je s ien i  dok ładn ie  dopraw ianą .  D ła tego zaraz po  
zebran iu  pop rzedzającego  p lonu  po trze b a  ro lę  Zorać; 
po trzech  tygodn iach ,  k iedy się ju ż  p o d o ry w k a  p rz e ­
le ż a ła ,  w p o p rzek  zradlić lu b 1 z o ra ć ,  a p rz e d  zimą 
jeszcze b ro n am i zwleczone po le ,  w  dw usk ibow e za­
gonki z o r a ć ,  dając  p rzegonam i o d p ły w  wodzie z

w josny zeb rać  się m ogącej .  M róz i pow ie t rze  p rZ e - '  
t r a w i  i skruszy ziemię w zagonkach  najeżoną. —  
W  p ie rw szych  dniach wiosny z rad lić  w p op rzek  , 
zwłóczyc i p o w tó rn ie  g ru n t  d o p raw io n y  w dw usk i-  
b o w e  zagonki z e b ra ć ,  p rzeciągając  znacznik w p o ­
p rzek; l ini je  znacznika poprzeczne ,  p rzec ina jąc  p o ­
d łużne  linije zagonków, podzie lą  ca łe  po le  w k w a ­
draty, a na w ierzcho łku  każdego  z nich  zasadza się 
p a rę  ziarn nasienia.

P rzesadzan ie  flancy bu rak o w ej  j e s t  w t e m  d o g o -  
d n e m ,  ze po  ukończeniu  innych siewów w io se n ­
nych nastąpić m oże ,  zostanie za tem  więcej czasu 
do  upraw ien ia  gruntu .  Dosyć je s t  p o d o ra ć  g r u n t  
p rze d  z im ą; a następnie z wiosny w pop rzek  z r a ­
d l ić ,  zb ró n o w ać  i w  zagonki dw usk ibow e zo rać -  
F larice sadzić można d o  p o ło w y  czerw ca .

W ysadzając  w części n as ien ie ,  w  części f lance na  
po lu ,  rozdzielam sobie robo tę  o k o ło  u p r a w y  grun  
tu  , a następnie pie lenie i zb ió r  nie o je d n y m  p r z y ­
pada  czasie. K orzystam  z flancy do  przesadzen ia  5 
gdyż z je d n eg o  z iarnka k ilka flanc w y ra s ta j  któr®;
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przy nasieniu na polu wysadzaiiem .wyrywać naie- dliwem, ze p rzy sąd zen iu  nasiennych buraków (</i
ży, zostawując. tylko jedną .flancę, a wyrwane do część korzenia nad ziemią zostawić należy. — Sko-
przesadzenia użyć tnożna. '  : ro łodyga przejdzie w kolor żójty i schnąć zacznie,

, czas zebrać nasienie, chociaż takowe zawsze, tylko 
•, W y b ó r  n a s i e n i a , .  . w części je s t  dostałe. Obcięte łodygi i nasienie ty-

Do zasiania wybierać, należy , nasienie z buraków  le jeezeze w.sóbie-wilgoci mają , ze j e  na słońcu 
najwięcej w cukier obfitujących , tak iem isą  buraki poprzednio  osuszyć należy, ,a następnie przeciąga- 
wskróś białe. Najpewniejsze nasienie jest  z w ła-  jąe  każdą gałązkę pomiędzy dwoma palcam i, ziar-
anego zbioru , dla tego trzeba w  jesieni wybierać no o d  łodygi z łatwością odpada. Ziarno w ten
ma nasienie buraki zupełnie b ia łe ;  liście zielone sposób zebrane , cienko na spichrzu rozłożyć' na -  
mawet żyłek różowych mieć nie powinny; korzenie .leży ,.,aby reszta wilgoci zn ik ła , i ziarno się nie za-
powinny :być .g ła d k ie ,  microzgałęzione, lecz ,w 
kształcie marchwi, gdyż z tych wyrastają łodygi sil­
ne, z których następnie ziarno jes t  ciężkie i zdrowe- 
.Buraki ..nasienne z liści obłam ane lub lekko po 
wierzchu o b c ię te , uk ładają  się s tarannie, a słomą 
i ziemią p rzykry te ,  z łatwością przez zimę prze­
chować się dadzą. W  ogrodzie lub na roli ,dobrze 
doprawionej, w. odległości Ł8 cali o d  siebie, z wio­
sny się zasadzają. Z  każdego korzenia dwie lub 
trzy  łodyg  najsilniejszych wypuszcza się, a resztę 
Wyłamać lub obciąć należy. Łodygi te wyrastają 
do znacznej wysokości, gałęzie boczne ob łam ując , 
sok całej rośliny przechodzi w .wierzchołek łodygi, 
najsilniejsze i najpierwsze.ziarno wydającej. Pon ie­
waż ło d y g i , . od dołu  obłamywaniem bocznych ga­
łęzi osłabione, obciążone nasieniem, wiatr często­
kroć  łam ie ,  należy j e  wesprzeć, wbijając m ały  pa­
lik koło każdego buraka i obwiązując w koło niego 
lekko, w łóknem z rp g ó żk i ,  łodygi;  albo też, jeżeli 
w lin ijaeh  zasadzone burak i ,  wbijając wzdłuż linii 
gałązki -w kształcie widełek i w wysokości łokcia 
opierając  równolegle od ziemi tyczki na tych wi­
dełkach. Łodygi pochylając się ku ziemi, opierać 
się będą na tyczkach s  obu stron w podany spo­
sób założonych. —  Chwast kilkakrotnie motyczką 
niszczyć pomiędzy burakami trzeba , lecz nie nale­
ży obsypywać.ziemią buraków, gdyż,równie.ziemia 
jak i woda deszczowa nórtują dziurę w  korzeniu, 
przezco korzeń się psuje, a,następnie i roślina usy­
cha, a jeżeli wyrośnie, w środku jest wydrążona czyli 
próżna.— Obsypanie ziemią buraków jes t  tyle szko-

grzało. -Osuszone .nasienie w w o rk i , zsypane , na 
belkach budynku tak zawiesić t r z e b a , aby myszy 
do niego dostać się nie mogły, gdyż te nadzwyczaj 
na to nasienie są łakom e i znaczną szkodę zrządzić 
mogą, wyłupując nieznacznie ziarka. . 2  t ak,  prze- 

. chowanego nasienia największe i najcięższe ziarno 
użyć należy , do sadzenia w po lu , a resztę mniej 
więcej.zawodną, gęsto  wysiać na flance.

S i e w  b u r a k ó w .

P rzed  sadzeniem ziarna lub  flancy b u rak o w e j ,  
spłaszczam ostro wyorane zag o n k i , przeciągając 
Wzdłuż po nich lekkim walcem znacznikiem w p o ­
przek idąc, i dzielę zagonki w kwadraty. Zęby zna­
cznika powinny być na 21 cali od siebie oddalone ; 
doświadczenie bowiem pokazało, że przy 18 calach 
odległości, buraki za blizko siebie stoją, aby koń 
z gracą bez uszkodzenia ich pomiędzy linijami mógł 
przechodzić; a przy 2 1 calach odległości zbyt o d ­
ległe buraki stoją, aby przy średniej wielkości, zie­
mię liściem w koło p rzykry ły .— Do sadzenia ziarn 

•dw óch  robotników za sobą postępuje , z których 
pierwszy w samym środku oznaczonego kwadratu  
palcem lub tępym kołkiem  dołek 2 cale głęboki 
ro b i ,  a d i u g i  po dwa ziarna w każdy dołek w p u ­
szcza i ziemię przygn ie ta ; w ten sposób czworo 
dzieci lub kobiet morgę orną zasadzić 'm oże. — 
W iele  na tern zależy, żeby ziarno do stosownej w 
ziemię wpuścić głębokości ; jeżeli ziemia wilgotna, 
dosyć jest nasienie ziemią tylko przykryć , lecz ni­
gdy głębiej jak 2  cale wpuszczać nie należy, gdy i
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kiełek ziarna przez grubszą warstwę ziemi prze­
drzeć się nie ma siły; dla tego też-ostrych1.kołków 
do robienia dołków używać niebezpiecznie, a na j­
stosowniej wprost palcem tyłko kazać dojki robić. 
Aby ziarn®. leniwe w kiełkowaniu przed chwastem 
z ziemi wypuściło, należy je  sadzić na świeżo zo­
ranej roli i ziarno moczyć poprzednio dzień lub 
dwa w gno jów ce  wodą rozrzedzonej, dopóki kiełś 
ki się nie pokażą. Moczenie nasienia przy siewie 1 
na flance równie jes t  korzystńem..

Skoro tylko z wiosny rola się wygrzeje * t-< da u- 
p raw ić ,  nasienie siać należy na flance w kilku cza­
su zakresach1, a to na przypadek , aby z następnych 
mieć flancy dosta tek , gdyby pierwsze-siewy chy­
biły. ■

Na rolę dopraw ioną; jak  do sadzenia ziarnem, 
zasadza się flanca wtenczas, kiedy korzonek doj­
dzie do grubości małego palca. Grubsze flance ł a ­
twiej się p rzy jm u ją , jak  drobne. .Dobrze jest  m a - - 
ezać korzonek flancy, w czasie suszy,- w gnojów ce  ■ 
z gliną ro z ro b io n e j  lecz obejść-się bez tego można,, 
kiedy flanca świeżo w yrw ana, w świeżą rolę wysa­
dzoną zostanie. Ostrym kołkiem trzeba głęboki i 
spory dołek ZFobić, aby przy sadzeniu-korzonka? 
nie zarginać; lecz prosto w ziemię wpuścić, kołkiem i 
ziemię do  korzenia przyeiśnąć; jeżeli1 flanca dobrze 
jes t  zasadzoną, ujęta za jeden  listek nie da s i ę ^ ł a ­
twością z ziemi wyciągnąć. Jeżeli' w czasie - ciągłej ’ 
suszy flance-zasadzać wypadnie,- należy z wierzchu - 
ziemi nieco odgarnąć, lecz gdyby nawet w  głębi 
wilgoci nie by ło ,  garnuszkiem wody miejsce po ­
lać i zasadziwszy flancę, odgarniętą, suchą ziem ią - s  

miejsce-w-irgotiie przykryć, aby słońce-wilgoci t a k '  
prędko nie wysuszyło.- Jakkolwiek trudnem-zdaje 
się zasadzenie znacznego pola, polewając wodą kaa 
żde miejsce-, zapewnić m ogę , iż w wykonaniu?-nieć 
potrzeba jak- kilka okseftów w o d y ' na ffiOrg i po- - 
dwójną liczbę-robotników-do flancowania.’ Bardzo" 
ważrrem je s t ,  żeby nigdy korona flancy ziemią nie- 
była przysypaną, owszem lepiej zostawić korzonek - 
na-cal z ziemi wystający.

Sieją ąakżs. burak i zwykłym sppsobem jak  zbo- -

że ,  przerywając następnie zbyteczne flance; — lub> 
zasadzają flance burakow e na zagonach w niere- • 
gularnych odległościach. Rozum iem , że w p ie r ­
wszym razie pielenie jest t ru d n em , a w obu przy­
padkach robola w sze lk ap rzez  ludzi musi być wy­
konaną, przez co nie tylko większy koszt, ale czę­
stokroć dla braku rąk niemożność wykonania się 
okaże.

O . p i e l e n i  o . .

W raz z nasieniem burakowem wschodzą chwasty, 
które zaraz bujniej się wznoszą, jak  delikatne i  

wolno w początku rosnące burak i ,  dla tego i przy 
zasianiu moczy się • nasienie, aby rozwinięcie się 
flancy- burakowej przed chwastem przyśpieszyć; 
moment pierwszego pielenia w szczególnej trzeba 
mieć baczności, aby chwast buraków nie przygłu­
szył. W  regularnych odstępach sadzone ziarno u -  
łatwia p ielenie, gdyż pielący, wiedząc m iejsce , w 
k tórem  burak  się znajdować powinien, starannie 
naprzód  w koło niego piele, a resztę ziemi spie­
sznie motyczką wzruszając, chwast niszczy. Z ka­
żdego 'ziarka wysadzonego wyrasta kilka a nawet 
kilkanaście flanc.-Skoro te się dostatecznie rozwiną 
po pierwszem opieleniu; drugi raz  robotnicy całe 
pole przechodzą, przerywając zbyteczne flance i  

nie zostawiając tylko^jednę najcelńiejssą, zasadza­
jąc miejsca próżne flancą wyrwaną i niszcząc p o ­
wtórnie chwast podrastający.

Jedno opielenie buraków  flaneowanycb zazwy-- 
czaj jest dostćtecznem. Żelazem w kształcie ex ter-  
patóra niszczy się następnie chwast, zaprzęgając j e ­
dnego  konia i przechodząc linijami wzdłuż i w  p o ­
przek ;  dopóki buraki szerokim swym liściem zie --  
m ifnie pokryją. Wystrzegać się należy, żeby że ­
lazo exterpatdra nie przyrzuciło ziemią b u ra k ó w , . 
gdyż młoda flanca przysypana albo ginie, albo też 
z wysileniem-pi zez ziemię się przebiwszy, opóźnia 
się we wzroście i już w wielkości nie wyrówna' bujniej 
obok niej rosnącym burakom. Jeżeli ' ziemia dosta- • 
nie się pomiędzy liśeie, równie jak  woda z deszczu,’- 
nurtu je  otwór w b u ra k a ,  'k tórego części zgniłe-1 
przyczyniają się ;w fab rykac ji  do prędszego zepśssJ'

XA



-< ■ * -  ,164  * * = •

Cid się soku. Ponieważ dla tej przyczyny nie można 
ziemią obsypywać buraków , ex lerpator nie może 
zniszczyć chwastów przy samym korzeniu czasem 
■wyrastających, i dla/tego ostatni raz jeszcze ro b o ­
tnicy linijaini przechodzą pole i chwast ten w yry­
wają lub motyczką niszczą. W  polu n ieregularnie  
jasianem lub zasadzonem do niszczenia chwastów 
ciągle robota ręczna je s t  potrzebną.

Z b i ó r .

Kiedy liście pierwsze żółknąć zaczną, czas przy­
stąpić do zbioru. Często buraki za liście ujęte z zie­
mi wyciągnąć się dadzą , zwykle jednak  zasadzając 
szpadel przy korzeniu wyważyć j e  trzeba. Aby przy 
zachowaniu przez zimę przy zmiennem powietrzu 
W czasie dni cieplejszych buraki nfe wyrastały, przez 
CO wydatek cukru  się zmniejsza, tak głęboko liście 
od korzenia obciąć należy, żeby korzeń całą siłę 
do wyrastania strącił. Najspórzej w robocie i naj­
pewniej jednem  cięciem całą koronę liści od korze­
nia oddzielić. Zbytnia oszczędność korzenia przy 
obcinaniu ,-m oże być szkodliwą przy zachowaniu.

Z a c h o w a n i e .

Buraki z liści obcięte rzucają robotnicy w  n ie ja­
kich odstępach w stosy. Jeżeli czas pogodny, do­
brze je  zostawić dni kilka na pow ietrzu , aby zby­
teczna wilgoć z nich wyparowała i korzenie n ie ja­
ko owiędły. Gdyby przymrozki zagrażały, dosyć 
jest  stosy b u rak ó w  n iecą  liściem ich przykryć. Bu­
raki wytrzymalsze są na zimno od kartofli ; dla wię­
kszej ilości wody, która się w nich znajduje , u le ­
gają bardziej zagrzaniu się; dla tego zachowywane 
w kopcach nad ziemią usypanych, tak jak  kartofle, 
z początku niezbyt wielką ilością słomy i mało zie­
mią przysypywane być powinny, zasadzając w wierz­
chołku wiązkę słomy, przez którą jak kominem pa­
ra uchodzi, przy zbliżających się tęższych mrozach, 
grubiej dopiero kopce ziemią przyłożyć należy.

U ł  y t. k ow a n i ę z  1 i ś c i.

Obłamywanie liści zayyezesne na paszę dla bydła 
jest  dla tego niekorzystnem, że soki zamiast u d o ­

skonalenia korzenia przechodzą w liście. Ńideży za­
tem wtenczas dopiero obłamywać liście, kiedy ko­
rzeń dojrzały, i czas zbioru się zaczyna. Liście są 
przyjemnym dlav inwentarzy pokarm em , lecz dla 
ilości wody w h ich  się znajdującej mało pożywnym; 
dla  tego woły robocze przy tej paszy z sił opadają , 
a  w większej dawana ilością, .sprawia rozwolnienie. 
Ponieważ przez krótki czas zbioru całej ilości liści 
spaść inwentarzem częstokroć nie można, przem y­
ślano nad sposobem zachowania liści, i zdaje s ię ,  
£e zakisione w dołach w glinie wykopanych, słomą 
wypalonych lub ocem brow anych , przechow aćby 
się powinny.

P l o n .  .

Z  morga ornego czyli 200 prętów kwadratowych 
żebrać można 100 korcy buraków, (a)

Koszt* produkcyjne buraków.

Morgę jednę podorać z je s ien i ,  licząc je d e n  dzień 
roboty  w 2, woły, 1 człowieka, w cenie zł. 'S, 
czyni kosztu -  -  zł, 3 gr. —

Radlić z jesieni, p ó ł  dnia roboty w 3
woły i J  człowieka -  —  J  —  15

W łó czy ć ,  licząc morgi 4  na 4  ko­
nie i J człowieka - -  —  i  __

O rać  w zagonki dwuskibowe .—  1 ___ 15
Radlić  z wiosny -  —  i  —  ]5
W łóczyć -  -  -  —  1 —  J y
O rać  w dwuskibowe zagonki —  1 —  15
W alcow ać, licząc 5 mor; na dzień

z 1 koniem i i  c z ł o w i e k i e m -------------- 12
Znaczyć, licząc 5 mor. na dzień z 1

koniem i 2ch ludzi -    ]§
Półtora  garca nasienia burakowego

po zł. 2, przy^własnej p ro dukcy i—  3 ------ »•
Pięciu ludzi do zasadzania ziarna

po gr. 20  -  -  -  —  3 —  10
Dziewięciu ludzi do pierwszego p ie ­

lenia po gr. 20  -  -  —  6 --------- ------
Dziewięciu ludzi do drugiego pie­

lenia i pr/.esadzani-a flancv —  6 ____  _r
(aj Korzec buraków waży do 2 centnarów, \
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Z  przeniesienia zł. 30 gr. 25 
iCzyszozenie ex te rpa to rem , licząc a 

mor. dziennie z I koniem i 2
ludźmi -  -  — -----------------  — 18

Pięciu. Judzi do ostatecznego zni­
szczenia chwastu po gr. 20 -— 3 —  10

JDo wykopania jednego człowieka 
• do 4  korcy po zł. 1 - —‘25 —  —

Do zniesienia w kopce i przykrycia
po 12 ludzi na morgę po zł. I — 12 —  —

■Czynsz z gruntu - -  — 1 8 ---------
Czyni ogólnego kosztu zł. 89 gr. 23

. 0  N A ' W

N i e k t ó r e  - u w a g i  o n a w o z a c h  zi  c l o n y c h .
( D o k o ń c z e n i e )

3iiż dawni gospodarze pojmowali, jak  wielkie dla 
mich skarby ukrywa w sobie własność roślin, uży­
źniania ziemi.

Na niej poniekąd oparli system gospodarowania 
.Jtrzechpolowy, w k tó ry m , jeżeli odłogujące obsza­
ry  choc w części nabierają utraconą rodzajnośc, 
przypisać to należy roślinom, które spoczywającą 
-rolę swemi liśćmi, łodygami i korzeniami pży- 
aniają.

Z  wzrastającą ludnością powiększone potrzeby, 
pociągnęły za sobą konieczność w-iększej p rodu- 
Jkeyi, a tern samem zmianę podziału pól  ̂ z którą 
.nawozy roślinne w większe nierównie weszły u- 
iy c ie .

W  tym celu zasiewano żyto,, owies, koniczynę, 
w ykę, grykę i t. p . , zeszłe zaś roślinki, nim na na­
sienie zabierać się zaczynały, w całej sile żyeia bę­
dące przyorywano, aby tym sposobem żiemię p e ­
w ną ilością soków pożywnych zasilić.

Środek ten jednak dla drogości użytych ku temu 
j ias ion , przeznaczonych raczej na sprzedaż i zuży­
cie przez człowieka lub zwierzę, zupełnie by ł nie­
właściwym; zważając na to, źe, aby działanie na-

Z przeniesienia żł. 89 gr. 25 
Zwiezienie do fabryki do 10 korcy

1 człowieka i parę koni po zł. 3 — 3 0 ---------
Razem zł. 1 1 9  gr. 23 

Zatem korzec buraków wypadnie po złotym je­
dnym groszy sześć do zaprodukowania.

- G. Geissmer.

Redakcyja składa uprzejme podziękowanie Szan. 
Autorowi za udzielenie powyższego artykułu  i u- 
prasza o dalsze wspieranie je j  pisma podobnie wa- 
żnemi przedmiotami. 

  —  ^

O Z A C H.

wozow zielonych było silne, należy je  siać gęsto ii
-obficie.

Jeżeli zaś pragniemy wielkie z ziemi ciągnąc plo­
ny i utrzymywać, lub nieustannie zwiększać je j  ro~ 
dzajnosc, należy po-kaźdym otrzymanym plonie za­
silać ją  nawozem zielonym. —  Łatw o zatem ztąd 
wniesiemy, jak wielką ilość ziarna tyle kosztowne­
go na nawóz zużywaliśmy, a ztąd raczej strat niźli 
zysków spodziewacby nam się należało.

Natura, najmędrsza w swem postępowaniu, darzy 
nas hojnie dzikiemi roślinami, których widok po 
zarosłych ogrodach , dziedzińcach, gumnach, d ro ­
gach etc. zdaje się może mniej gruntownie rzeczy 
uważającemu, nieporządkiem natury.

N iebaczni, często nie poznajemy, jak ważne dis 
nas mają one przeznaczenie; jak  pozornv niepo­
rządek tworów natury, je s t  je j  mądrych p raw  wy­
pływem.

Dzikie rośliny, k tóre  tak obficie wszędzie znaj­
dujemy, są właśnie dla rolnika głównym środkiem 
użyźnienia ziemi.

W  powyżej wzmiankowanem dziele, P. N e b b i e s  
rozwinął obszernie teoryją t^ nawozów zielonych; 
do czego w części przez rozumowanie, poniekąd 
*aś i przez potrzebę użycia tanich środków nawo­
żenia ziemi, by ł naprowadzony.
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M e  można t a : podawać, ogólnych postępowania dzę, tego potrzeby, gdyż umieszczone w półroczu 
przepisów, gdyż te stosować się winny do każdego, pierwszem roku zeszłego str. 171, 179, 211, 220, 
rodzaju z iem i; zatem ty le , ile dobroć r o l i , ulega- 228 Tygodnika Rolniczo-Technologicznego artyku- 
ją  one odcieniom. ty* jasne, czytelnikom o użyciu ich dadzą w y o b ra - •

Jedńakże za p ra w id ło j ogó lne , dóświadćzeniem zenie, 
stwierdzone, służyć tu .może to p raw o natury: ze  Kreśląc niniejsze uwagi o n a w o z a c h  z i e l o -
d.o u ż y ź n i e n i a  r o l i  k a ż d e j ,  n a j s t o s o w n i e j - -  n y .ch ,  miałem na celu przypomnieć Rolnikom po- 
s z e  są  ^ ro sn ą c e ,  d z i k o  m a r n i e j  r o ś l i n y .  Opie- dane tamże przepisy, zachęcie* ich do korzystania 
rając się więc. na^tej.ogólnej z a sad z ie , . każdy roi- z teg o  tak łatwego i taniego ś ro d k a , jakim  jes t  u -  
nik na m a łą  skalę robionemLpBÓbami, przyjść mo- ż y c i e  r o ś l i  na d z i  k o r o s n ą c y c h ,  d o  p o d n i e -  
że nakoniec do ułożenia dló gruntu  swego pewnych s i e n i ą  r o d k a j n - o ś c i  z i e m i ;  nakoniec zwrócić 
iiStałych zasady tyczących się nawozów zielonych, ich uwagę na tę p raw dę: że  r o l n i c t w o ,  t y l k o '  

Nie ulega żadnej wątpliwości, iż rośliny, które w t e n c z a s -  n a j w y ż s z e  p r z y n o s i  k o r z y ś c i ,  
wydają naj-większą ,ilóść nasienia< .tudzież wszelkie g d y  s ię  o p i e r a  n a  pr ,a  w=ach p r z y r o d z e n i a ;  
zdtowiu szkodliw e,,  sąmajdZiełniejśzemi środkami i ż e  z n a j o  m o ś ć  ty ch -że  n a p r o  w a d z i ć  m o ż e  
dó użycia na naw óz; sku tek  zaś ich tem będzie r o l n i k a  n a  t y s i ą c e  n o w y c h  i n a d e r  k o r z y -  
dzielniejszym, .  im różnorodniejsze rośliny na ten s t n y c h  . p o m y s ł ó w .  .
cel używać. będziemy* i wraz większą ich ilość z so- Dodać mi w końcu wypada, iż użycie na nawóz
bą połączymy; to jes t :  10 — 20 gatunków dziko roślin dziko rosnących , prócz - wszelkich korzyści, 
rosnących roślin j .wraz, na nawóz zasianych j . wię- jakie przez swą tanność i silne działanie gospoda- 
Łazy s p r a w i ą  sk u tek , p rzyjm ując-rów ną gęstość), rzowi jzapew nia , otwiera - z jednej strony pole za- 
njźli gdybyśmy 25.—  3 .tylko ;icfi' gatunków razem > robkdwania dla dzieci włościańskich; z drugiej zaś 
wysiali. obeznawa ich z przyrodzeniem i ze ś ro d k am i, w

Krótki zakres miniejszego .pisma nie dozwala tui przyszłyitticbózawodzie tyle użytecznemi. 
zbytnie się w tej mierze rozszerzać. Zresztą nie wi- - A. G ,

R O Z M . A . I . T  E , P R: Z E D . M^I .O  T ,V .

KU str acyja  k f ó w y j a k o  /sp o só b * ,  ż e b y  k r o - -  przez lat kilka jednostajnie znaczną wydawały ilość 
w y , c i ą g l e  o b f i c i e  d o i ł y .  . mleka. Gdy zaś jedna  w,bagnie u tonę ła ,  a druga  i

R z ecz  w y ję ta  » czaso p ism a  a n g ie l s k ie g o ,  p o d  t y t u ł e m : -The  skacząc przez płot tak. fatalnie się kołem przeb iła ,  , 
irLittsh fa rm ers 'M a g m in . Z e s z y t  l i s to p a d o w y  r.  1832 p a g .  51ą, że ją  dorznąć musiano , o b ra ł  Pan W y n n  drugie

™ dwie krowy, k tórym  z równie pomyślnym skutkiem
P; Tom asz W y  n u ,  A m erykanina/wpadł ma myśl: tęż  samą co pop rzedn iooperacy ją  zrobiono, i k tó- 

żedtrowa, w cztery lub. pięć tygodni pp wycieleniu, r e ,  zapobiegając wszelkim*wypadkom, ciągle zimą : 
kiedy najwięcej-mleka daje, wykastrowana, tęż.sa- i latem na stajni;utrzymywał.
mą ilość mleka ciągle dawać pow inna , ja k ą  w cza- Gdym go odwiedzał, trzymane już  były przez lat 
sie operacyi dostarczała. . pięć i ciągle tęź samą ilość mleka wydawały. —

W ybrał przeto dwie najlepsze d o jk i , i po; trze- Uważał Pi' W 'y n n ,  ,że krow y kastrowane zuchwal- 
ciem cielęciu kazał je  w kilka tygodni operować.^. szemi i swawolńiejszemi się stają; że przy letniej 
G peracyja  nad wszelkie spodziewanie mało krow y v zielonej paszy w ięce j , przy zimowej s u c h e j , lubo 
abiedziła; rany wkrótce pogoiły s ię*-.a obie krow y dostatniej karmie* .mniej mleka dają ,  które jednak
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za. nastaniem zielonej paszy, znowu do dawnej ilo­
ści co rok w raca .—  Życzyćby należało, żeby któ­
ry z właścicieli dobrawszy biegłego opera to ra ,  
kr owę jednę na doświadczenie tak w ażne: poświę­
cić i o skutku przez Tygodnik Roln. Techn . uwia­
domić nas raczył. G.

W  c z a s o p łam  ie  a n g i e l s  k i e r a  The british fa r -  
.iriers Magazin . Novembr 1832 p. 514, z n a j d u j e  
s i ę  n a s t ę p u j ą c y  a r t y k u ł  c i e k a w y  o r o ­
ś l i n i e  p a s t e w n e j  G A MA  z w a n e j ,

»Sieje się wr marcu ziarko od ziarka o cali sześć 
na przyzwoicie: przyrządzonym zagonk u. >-Po*kilku 
dniach kiełkuje i wschodzi podobnie do owsa. Gdy 
llance do 6 cali dorosły, przesadzono je na inny 
zagónek w odległości cali >18 jedną od drugiej w 
grunt lekki, piaskowy, mato znawoż.ony, lecz z pe­
rzu zupełnie oczyszczony. We wrześniu ścięto tę 
trawę smakiem do zielonego żyta podobną, którą 
konie, a szczególniej rogacizna z chciwością poży­
ły. Z wiosny poruszano ziemię między Hancami i 
cokolwiek nawozu jej dodano, a Igo  maja w yro ­

sła już trawa do wysokości 4  stóp. O d l g ó  maja 
co miesiąc zrzynano ją  i zawsze w tym przeciągu 
czasu od 3<A do 4 ’/ 3 stóp odrasta ła , a pojedyncze 
flance od 12 do 13 funt. trawy (czyli 5 do 5 %  funt. 
sianą, .bo mało zawiera wilgoci) wy da wały.«

Może na swojem »miejscu będzie wiadomość o 
własnem doświadczeniu, które mię nauczyło, że 
nie zawsze wierzyć należy okrzyczanym gospodar­
skim wynalazkom. W t o k u  1817 czyli 18 wyczy­
tawszy w jakiemś czasopiśmie francuzkiem nadzwy­
czajne pochwały rośliny pastewnej G a l e g i  zwa­
n e j ,  natychmiast napisałem do Pana V i l m o r i n  
z prośbą, aby, jeżeli okrzyczana G a l e g a  w rzeczy 

-samej tak obfitą i doskonałą dostarcza dla bydła 
paszę, i jeżeli.w składzie jego  nasienie tej znajdu­
je  się, tegoż pewną ilość jak najrychlej nadesłać 
mi raczył. Odpisał mi P. V i l m o r i n ,  że ma za­
pas tego nasienia, że w rzeczy Samej mogłaby być 
najobfitszą paszą, ale że podług własnych doświad­
czeń, czuje się w obowiązku oStrzedz m ię, że by­
dło pożywać jej nie,-chee. W  końcu doda je ,  że 
gdybym mimo tego życzył mieć nasienie sobie przy- 
s łanem , najchętniej polecenie moje uskuteczni 
zarazem o cenie donosi.

W IADOMOŚCI H A N D L O W E ; I PRZEM YSŁOW E W  BLIŻSZEJ LUB DaLSZEJ STYCZNOŚCI 
Z RO LNICTW EM  NASZEM ZOSTAJĄCE.

Zboże, wełna,>masło i t. p .-przesyłane do A n­
glii, powinny, być w najlepszych gatunkach i naj­
czystsze-, inaczej, albo wcale nie znajdują tam k u ­
pców, lub  leż za bezceq są zby wane. W  ogólności, 
przeciw d o b r o c i  naszej pszenicy i wełny, nic tam 
nie tnają do zarzuceni’ .; ale tein częściej zdarzają 
się skargi na nie wyczy szczenie, czyli nieoddzielanie 
lichego od dobrego ziarna, pszenicy, i na nieczyste 
wymycie wełny. Co do trzeciego ar tyku łu , o tern 
nie mojina nic powiedzieć: gdyż pewnie żaden j e ­
szcze Anglik nie kosztował w swym kraju m a s ł a  
p o l s k i e g o ,  lubo od dawna n i e m i e c k i e  zuży­

w a .  A więc dopóki wolno będzie wprowadzać do 
Anglii z-za granicy masło i sery, dopóty niesłu­
sznie się uskarżać będziemy: n a  m a ł y  d o c h ó d  
z b y d ł a  r o g a t e g o .

W  F i 1 a d ej  fi i zaprowadzona jest  bardzo surowa 
p o l i c y j a  f a b r y c z n a .  „Obowiązkiem onej jest 

.■doglądanie: by wyprowadzane za granicę p ro d u ­
c t s  i fabrykaty, w najlepszych były gatunkach , a

to  c e l e m  z a c h o w a n i a  h a n d l o w i  f e r e dy t n .  
Wszystko, co z tego kraju wychodzi, oznaczono 
jest  pieczęcią tejże policyi czyli kommissyi, jak  j ą  
tamże zowią.

Jak Prusy i Sąksonija coraz hardziej zasilają e -  
gólny targ świata w ełną ,  tak Księztwo Holsztyń­
skie coraz więcej dostarcza tamże m a s ł a  i s e r a ,  
Obie strony mają słuszność, skoro przytem korzyść 
znajdują: b o ć  k o r z y ś ć  j e s t  c e l e m  z a c h o ­
d ó w  r o l n i c z y c h .

Anglicy bardzo wiele sprowadzają z e .stałego lą­
du kości (stron. 128), k tó re  kruszą, unieią i na 
nawóz obracają. Utrzymują oni: ż e  k a ż d a  b e ­
c z k a  k o ś c i ,  s p r o w a d z o n a  że s t a ł e g o  l ą d u ,  
z m n i e j s z a  d o w ó z  z t a m t ą d  p s z e n i c y  o 1® 
b e c z e k .  —  Jakaż to przestroga i nauka dla nas; 
ale wiele pewnie jeszcze czasu up łynie ,  zet nim 
podobnerni sztucznemi nawozami* pójd iiem i w po-, 
moc wyplenionej naszej ziemi.
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W szys tko  wszędzie modzie ulega. i' Anglija m ie­
w a m o d n e  zboża.. Dziś m odną pszenicą je s t  pszeni­
ca  fa rm era  H i c h l i n g a ,  w Hrabstwie Norfolkskiem . 
S p o s t rz e g ł  on  na polu swojein trzy kłosy pszenicy, 
różn iące  się od  innych ksz ta ł tem , a ce lu jące  ilością 
i w ielkością  ziarna. Z e b ra ł  je  o s o b n o ,  zasadził w 
oddzie lnem  miejscu i nas tępnego  ro k u  z e b ra ł  z nich 
42: funt.  pols. ziarna. U p ra w ia ł  ją  ciągle, od d z ie l­
n ie  i s ta rann ie ;  a- w ro k u  1834  obsadził  nią 36 a-  
k ró w  (oko ło  27 m or.  poi.). N astępnego  ro k u  L o rd  
dziedzic naby ł od  n iego (za b a rd z o  wysoką cenę)  
ea łe  żniwo tej nowej pszenicy, i ro z d a ł  j ą ,  ce lem  
upow szechnien ia  w k r a ju ,  pom iędzy swych fa rm e­
rów. —  Szczęśliwy k r a j ,  gdzie się zna jdu ją  p o d o ­
bnie ob se rw u ją cy  dzierżawcy i dz iedz ice ,  o d o b ro  
o gó łu  tak troskliwi..

Pszenica w m ow ie będąca  je s t  o  wiele p le n n ie j ­
szą od wszystkich innych odm ian  teg o -z b o ża ;  p rzy-  
tem ma ziarno wielkie i mąezne. P o d o b n o  można 
je j dostać w H a m b u rg u  u kupca  B o o t h .

O becn ie  w najwyższej stoi cen ie  w A n g l i i  
pszen ica  czerw ona i b ia ła  rzym ska ,  a mianowicie  
ostatnia. W  najniższej zaś je s t  cen ie  sp ro w ad zan a  
z Rossy i i Polski N a jnow szem  i najszczególnie j-  
szem w h and lu  zbożem  zjawiskiem  je s t  to :  że tak 
u b o g a  dotąd  w  zboże S zw ecyja ,  poczyna w y p ro ­
w adzać pszenicę do  Anglii. Anglicy n ie szczędzą 
kosz tów  i zabiegów, by jak  najwięcej pszenicy p r o ­
dukow ać. U praw ia ją  ją  zwykle po  bobie  , koniczy­
nie lub  tu rnepsie .  M niem ają  oni,  iż taniej im p rzy ­
chodzi nab y w an ie  z-za gran icy  nasion o le jnych  i 
innych  zb ó ż ,  aniżeli k u p ow an ie  ztam tąd  pszenicy,.

Rzep z im ow y je s t  obecn ie  w  Anglii p r o d u k te m  
bardzo  poszuk iw anym . Je d n ak ż e  o le ja rze  tam eczni 
p rz e k ła d a ją  gatunek  w ie lko-z iarn is ty  nad  p o m n ie j ­
szy.—  Dla tego  s ta rać  się należy w iej chwili wiele 
r-zepiu upraw iać ' , ,  a m ianow icie  wielkó-ziarreistego,

W  roku  up łyn ionym ; m łyny  w odne  w Ahglii z b r a -  
ku  w ody  nie m o g ły  zaopatryw ać miast i okolic w 
dostateczną iłość mąki. Okoliczność ta z p o w o d o w a-  
ł a  budow anie  m ły n ó w  p-arowycb.—  A.więc w Anglii , 
wznoszą się m łyny  p a r o w e ,  a nasz. u p a d ł ! — -Spo­
dziewać się należy, iż-k iedyś okoliczność  ta wyja­
śnioną zostanie , d la nauki przedsięb ierców '.

(D alszy  ciąę w następnych N r ach.)

J e s z e z e  s ł ó w  k i l k a  o l e c z e n i a -  
k o ł o w a c i z n y  o k o w i t ą .

W  tych dn iach  o d e b ra ła  R edakcy ja  dw a d o n ie ­
sienia o sku tkach  okow ity  na  kołow aciznę.  W  d e ­
b rach  Hr. S tam K r a s i ń s k i e g o  z 2 ch  roczniaków 
elek to ra lnych ,  zapad łych  na ko ło w ac iz n ę ,  p o  zaży­
ciu p rzep isane j  porcy i okowity , j e d e n  w ra ca  d a  
z d ro w ia ,  nie k o łu j e ,  i wychodzi w  pole  z d r u g ie -  
mi o w ca m i;  d rug i w k ró tc e  po zażyciu pad ł .

W  S ł a  w a c m k u  zaś p o d B i a ł ą ,  u  W . Antoniego 
D z i e s z u k ,  ku raey ja  nie p ow iod ła  się tak szczęśli­
w ie ,  gdyż 10 ja g n ią t  na ch o ro b ę  w  m ow ie będącą  
z a p a d ły c h ,  w ki lka dni po  zażyciu okow ity  wszy­
stkie w ypadły .  W szakże nie zadziwiło  to w łaśc i­
c ie la ,  bo w iem ,  ja k  p o w ia d a ,  żadne  z p ro p o n o w a ­
nych dotąd na kołow aciznę le k a rs tw ,  pożądanego  
nie przyniosło  skutku.

T ym czasem  pospieszam czyteln ikom  pism a m cgó- 
donieść, iz p ew ie n  uczony W e t e r y n a r z ,  używszy 
z  pom yślnym  sku tk iem  w m ow ie będącego  l e k a r ­
s tw a ,  poczyna dalsze z n iem czynić dośw iadczen ia ,  
nie tracąc nadz ie i ,  by rzeczywiście okow ita  s tać  
sję nie m og ła  s tosow nem  le k a rs tw em  na ko łow ac i­
znę ,  pochodzącą  z n iek tórych , licznych tej c h o ro b y  
przyCzym

D la  tego, w zyw a Piedakcyja po w tó rn ie  P P .  G o­
spodarzy ,  by  zechcieli czynić dalsze dośw iadczen ia  
z d aw a n iem  ow co m  ko łow atym  okowity , i o sk u ­
tkach  raczyli j ą  z-awiadomiać. P rzy tem  d o b rze b v  
b y ł o ,  gdyby  P P. G ospodarze  zechcieli się trzym ać  
p o d  je d n y m  i d t ug i m w zględem  r a d ,  w a r tyku le  : 
S ł ó  w k i l k a  o d a w a n i u  o k o w i t y  o w c o m  k o ­
ł o w a t y m  w- Mrze 19 niniejszego pisma zam ie­
szczonych .—  W szakże  dośw iadczenia  te żadnej nie 
pociąga ją  za sobą dla PP. Z iemia nów straty , p o ­
n ie w a ż ,  j a k  w ia d o m o :  n i e  m a  d o t ą d  n a  k o ł o ­
w a  ci  z ń  ę l e k a r s t w a .

K U P N G  D Ó B  R.
K to b y  m ia ł  na sp rzedaż  m ajątek  oko ło  .150 w łó k  

pow ierzchn i t rzym ający ,  w w o d ę ,  lasy i łąki obfi­
tujący, n iezbyt od W a rsza w y  odleg ły ,  lub  w W o ­
je w ó d z tw ie  P ó d la sk iem  albo L ubelsk iem  po ło żo n y ;  
raczy się zgłosić  do  R edakcy i T y g o d n ik a  P iolniczó- 
Techno log icznego .
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